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TP iadomości H andlowe.

Giełda Warszawska dnia 19 M aja 1828 r.
W  e x  l e.

Gdańsk, 100 T al. 2 iii.
Berlin, 100 R. Tal: 2 inies,
Hamburg* 100 B. Tal: 2 in ies. 
L ip sk ,100 R .T . ( in .k .)
Londyn, 1 Funt. szt. 3 mieś*
Paryż, 300 fran. 2 mieś.
W iedeń , 100 z ł ł .  r. w 20 X 2  m

Kurant P o lsk i.
Przed. Kupują Gotowe Pieniądze
zł. g- z ł 1 S-
603 595 — Z łote K rólew sk ie podw ój, i
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922 921 — Im perjały , „  1 sztuka
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41 15 D ukaty Hol. stare, 1 sztuka
— ditto austrjackie .

422 420 — P ruski kurant 100 z ło te
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P apiery*.

L isty zastawne , zn 100 z ł. 
białe bez 1 2 i 3. kuponu  
Assek. skar.100 z ł. w zamian 

za listy  zast- . . . .
Oblig. pragsk ia  100 z 

d illo  ...............................

Kurant Polsk
pr Przed. Kup u ją

i i d ?• z ł. 1 S-

k 81 15 81

90

4 90

G d a n s k  dnia 15 m aja.— W  tygodn iu  od 9 do 15 maja, sprzeda­
no p ło d ó w  polskich; P szen icy  130 do 134 fn t . ła sz tów  1744ś  po 250 
do 315 PI; żyta 112 do 123 fnt. ła sz tó w  27*^ po 132 do 142. FI. —  

Przez T oruń od d. 7 do 10 maja (b o  później nic nie nad eszło ) prze­
prowadzali p ło d y  polskie następujący szyprow ie; Hanisz 445 ł .  psze­
n icy , G rajewski 2 7 |  d itto, T rost 16 d itto, G runw ald 49"! d itto, Chm ie­
lew ski 56 d itto i  505 belek , P u łk o w sk i 6fif ł ,  p szenicy, i 592 belek , 
E n gęlb eck  118 belek , R ozenbaum  70 kop dębow ych k lepek; W ła d y -  
ło w ic z  108 w orów  orzechów  w łosk ich , sieci i t. p ., Sandba'nkj 591 szt. 
p łó tn a , 91 w orków  orzechów  w ło sk ich  i 130 beczek  sm o ły , M antel 
180 p ak  p łótn a .

Wiadomości krajowe i Zagraniczne.

K-R.OL: P O L : — W arszaw a .— Bank Polski. —  Podaje  
do wiadomości publicznój, s ia utworzone' posta 
nowieniem Króiewskiem z dnia 15 kwietnia 1823 r. bilety 
kassowe w obieg puszczone zostają. Kassa wymiany w 
domu bankowym r.a dole od ulicy Elektoralnej,  w ymię ,  
niać będzie codziennie,  wyjąwszy dni świąteczne ,  od 
godziny 9 zranajflo a po południu, bilety kassowe na mo­
netę srebrną. "Wymiana ta uskuteczniać się będzie z 
mocy- artykułu *23 dekretu królewskiego o Banku pol­
skim, stosownie do imienni j wartości biletów, bez potra­
cenia trzech groszy od każdych pięciu z ł o ty ch ,  wyżej  
rzeczonem postanowieniem krójewskiem zastrzeżonego.  
Niemniej kassa na żądanie ogłaszających się zamieniać

będzie monetę srebrną na bilety kassowe,  tudzież bilety 
większe na mniejsze,  lub mniejsze na większe,  a to bez 
żadnego wynadgrodzenia. — w Warszawie dnia 19 maja 
1828 roku, — Radca stanu prezes. Ludwik hr. ielski.—* 
Za sekretarza. Bagniewski.

Bank Polski.— Otwierając czynności ,  do którychw skutku 
dekretu królewskiego z d. 29 sty. r. b, postanowieniem ra­
dy administracyjnej z d. 29 kwiet. t."r. upoważnionym z o ­
stał ,  podaje do wiadomości publicznej: iż od dnia dzi­
s iejszego ,  przyjmować będzie depo2yta opieczętowane,  
tudzież summy na przekaz pod następującemi warun­
kami.

Co do depozytów opieczętowanych.
1 Bank przyjmować będzie do depozytu,^złoto i sre­

bro w sztukach,  w pieniądzach lub w naczyniach,  kamie­
nie drogie i inne kosztowności,  medale,  papiery publicz­
ne, dokumenta, i wszelkie inne rzeczy ktorychby rodzaj 
lub objętość nie b y ły  na przeszkodzie do dogodnego ich. 
zachowania w składach banku.

2. Rzeczy  oddawane do depozytu p o w in ny  byd/ tak 
opakowane,  aby ze wszelką dogodnością opieczętowane,  
mi, i bez uszkodzenia, zachowanen-i bydź mogły .

3. Składający oznaczyć może wartość depozytu ,  g d y ­
by iednak bank na takowem oznaczeniu n ie pr zestaw ał ,  
sam oszacować każe przedmiot swoim p r z y s ię g ły m  
taxatorora.

4. Opłata od depozytu z góry najmniej za 6 miesięcy  
uiszczona będzie. Składający depo zv t ,  z a l i c z y  banko­
wi łf ait.f z wartości jeg o , za pierwsze 6 mies ięcy,  a po
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■| d § za każde da l sze  6 m ies ię cy  zadanego s t r z e ­
żenia.

5. De p o zy ta  n iema jące  oznaczonej  wartości  i’ n iep o-  
dlega iące  oszacowaniu  przyjmowane  będą za sz cze -  
gó lnemi  umowami.

6. Przyję ty  d ep o zy t  op ie c z ę to w a n y  zostanie p ieczęc ia ­
mi banku,  i sk ła da ją ceg o ,  któremu w y d a n y  b ę d z i e ' s t o ­
s o w n y  d ow ód  d e p o z y t o w y ,

7. Za  z ł o że n i e m  ta ko w eg o  d ow od u,  bank na każde  
zażądanie właśc ic i e la ,  choc iażby  nawet przed terminem,  
wyda  mu n iez wł ocz n i e  dep ozyt ,  bez zwrotu  jednak z a ­
l i czonej  przez niego op ła ty .

8- D e p o z y t a  prz yjmowane  .będą do banku w e  W to r­
ki,  Czwartki i S o bo ty ,  od godz iny  9 z rana do 12 w p o ł u ­
dnie ,  i w t y c h z e  dniach 1 godzinach  odbierane bydź  moga  

Co do  su m m  na p r ze k a z  sk ładan ych .
9. Ż y c z ą c y  sobie  powierz yć  bankowi su m m ę na 

przekaz 1 o trzymać  na nią w x ięgach  bankowych ,  s t o ­
so w n i e  do art, 13 dekretu  królewskiego  z dnia 29 s t y c z  
nia r. b. odpowiedni  kredyt ,  z ł o ż y  takową summę w 
kassie bankowej.  do wó d  t e g o ,  w yg oto w ’ane zostaną  
dwa jednobrzmiące świadectwa  p rze ka zo w e ,  z w y m i e ­
nieniem z ł o ż o n e j  summy i nazwiska jej w łaś c i c i e la ,  któ­
re  dyrektor  banku,  oraz składający summę własnemi  
opatrzą podpisami; jedno z t a k o w y c h  św iad ec tw  p o z o ­
stanie w banku, drugie zaś ^wydane będzie  s k ła da j ąc em u  
takową summę,

10. Właśc ic i e l  s u m m y  c h c ą c y  nią rozrządzić w ca­
łości  lub w częśc i  i czyl i  ją wgotow izn i e  odebrać ,  lub 
komu innemu przekazać,  powin ien to  wyraz ić na św ia ­
dectw ie  w ręku j e g o  b ę d ą c e m ,  i takow e  z podpisem  
swoim ZiOzyć lub przesłać  do banku. P o  porównaniu  
Świadectwa z exe m pla rz em  w banku p oz o s t a w io ny m ,  
jeżel i  podpisy zgodnemi  się okażą,  żądanie  bądź w y ­
p łace n ia  gotowizną,  bądź przepisania su mm y na kogo  
in nego ,  natychmiast  uskuteczn ionem zostanie.  W y p ł a ­
ta lub przekaz zapisane będą na świadectwie  w banku 
będącem,  i takowe  oddane  będzie właśc ici e lowi summ y;  ; 
to ząś,  które dotąd w ręku  jego  zna jd o w a ło  s ię ,  w ban­
ku pozostanie.  Zamiana ta świadectw nastąpi za kaźdem  
j iowem wniesieniem su mm y,  za każdą w ypł atą  lub p r z e ­
kazem,  aż do z u p e łn e g o  wyczerpania  su mm na t en  ce l  
przezn acz ony ch .

11. Mnję/s/ .yoh przeka zó w od z ł o t yc h  200,  bank  za­
łatwiać pie będzie ,

12. Przyjmowanie summ i us kuteczn ian ie  przeka zów ,  
pdbywac się będzie codziennie ,  w yją ws zy  dni świąte­
czne,  ocl go dz iny  9 tej z raną, do I 2 tej w po ł ud ni e ,

W.* W arszawie dnja 19 m aja  1828 ro k u .
Radca stanu prezes  Lu dw ik  hr. J e l s  h i .

Za Sekretarza .  B agniew ski.

W P iusach  wschodnich,  L i twie  pruskie'j i n o wo  wscho  
d n i c h  P rp ss a c h ,  oziminy,  a szczegó ln iej  pszenica,  mu.  
giały być  przyorane ,  a pola na których  się pokazał  
taki  nieurodzaj ,  zasiano jarzynami .  Tamtejsze  zapasy  
gą bardzo sz cz up łe  i z tej p r z y c z y n y  spodz iewają sie,

cepa pszenicy nadzwyczajnie  pójdzie w górę.

tacją ,  przypisać  to potrzeba chwalebnej  gorl iwości  
| wzrost  sceny,  Żeby njeodstręrzać wstępujących w zawód 

dramatyczny.  Lecz  by ło rzeczą zgromadzenia parterowe  
go us i ło w an ie  autora przyz wo ic ie  c e n i ć ;  ponieważ jak 
wszędzie tak 1 u nas powodzenie scenyjz wielu miar 
od świat ła 1 gus tu  publ icznośc i ,  a organ em oi inj i  
publiczności  w teatrze zgromadzonym,  jest  parter. Atol 
przedwczorajsza reprezentacja przekonywa,  że z okla 

w albo oboję tnośc i  parteru naszego Żadnego jeszcze 
wyobrażenia  miec nie m o ż n a ,  o zaletach lub  wad,..u 
- ^lel dramaLyc/.nych. Nied -zr/.ałe, mierne nawet  pl'oHv 
z ląd n iezaprzeczoną mają zaletę.  Ż, do objawienia pu. 
bl icznego  sądu sposobn .ść podają. Sąd  ten juz'bv też 
nareszcie paw 111,en b yd ź  u nas niewątpliw y.  JesfŹ^ f!im 
w istocie.  Oklaski  1 w y w o ł y w a n i e  aut ra, sa najchln- 
bmejszą jedyną ta lentu  nagrodą.  Kiedy  zarówno wszel- 
kie dzieła nagradzać b ęd z ie my ,  któż powezm ę ocLmte 
do pracowania w tym zawodzie? Oklaski  nie  tylko A  
nagrodą,  ale są także zdaniem . Godziż  sie niem tak
nieopatrznie  szafować?  Treść  sztuki  A r  ces jest
następująca.  J

F am es  b y ł  królem na wysp ie  Milo i m i a ł  syna A lc y n a  
y 01 ego  zgon  przestr/ .ezona od wyroc/ .ni  ze panowanie  
jego będzie nieszczęśl iwe ,  królowa,  roz g łos i ła  i męża 
-wego  w tern rozumieniu  zostawiła,  Że niema ńa. 
Uęp :y. L y.nozasem A lcy n  wzr .s t - . ł  pod nazwiskiem  
Arcesa,  siostrzeńca wodza O roxan a , k t ó r y  sam  jeden
0 tajemnicy b y ł  zawiadomiony .  S ę d z i w y  F a m e s  w o- 
ba wie,  aby po zgonie  j ego  ojczyzna n iergód-domowych  
nie stała się pastwą,  wzywa O roxana, aby mu doradził  
nastęjjcę t ron u  ktorego  z dwóch  m ło dy c h  wojowników,  
M d e d o n a , k tóry b y ł  synem O ro x a n a ,  i Arcesa-,' który

7 ' Prawym następcą,  ale ty lk o  znanym jako s iostrze­
niec Oroxana.  W yb ran y  następca mia ł  zaślubić córkę 
r arnesa,  ł o r u c z o r . y  Oroxanowi wy bó r  nie b y ł  ł a t w y  
Z jednej s trony  wie d z i a ł ,  Że korona  na leży  się Arcesowi  
z prawa urodzenia,  z drugiej warunek zaślubienia kró­
lewny  Zu le m y ,  c z y n i ł  wybór  ten n iepodobny ,  albowiem  
Arces  b y ł b y  zaś lub i ł  własną  siostrę.  UJeledon  zdawał  
mu się t ez przez w ię k sz ą  charakteru dzie lność do ko­
rony  zdoln iej szym,  ale obierając syna obawiał  sic,  aby 
m e  przemawia ł  w sprawie własnej .  Z tern wszystkie,n  
doradza go  na następcę tronu.  Farn es  zdaje ostatecz.  
n y  w y b ó r  na radę.  Oroxan uwiadamia o te'm Arcesa.

1 P  y a n a ł o m  1. .1’ < w l i   ____ ...   < ■ .  “

A K C E S

Ze dyrekcja narodowego teatru, z tak światłych osób 
f&Qfena, 6?U,k§ Afęeą przyjęła i zaszczyciła reprezen,

. . .oją oddała miłość .  Rada za w p ł y ­
wem Oroxana  wybiera Meledona.  Wiadomość  ta prze-  
raza Arcesa 1 Z ulemę; ona p rzys ięg i  mu dochować do­
zgon ną  nnlosc ,  a Arces składa tuką samą prz ys ięg ę  u 
stop kochanki .  Nadc hod z i  Oroxan  i s ł y s z y  tę przysięo-c* 
wzywa Żu le m ę ^d o  króla i mówi  do Arcesa:

Przebóg!  Cóz uczyni ł e ś  sam sobie nie wierzę,  
Zmieszanego  cię widzę,  lecz wyjaw mi szczerze,  
i owiedz,  co jej przysiągłeś?

A r c e s
K i ,  stało się Panie,

N ieb a  b iorę  na swiadki ,  że przys iąg łem na nić,  1
O  7 o x  cin 

Boze!  I t y ż  n ie  cofniesz?
A r  c e s  

G r om ów  się. nie boję,
I więcej ,  m ź l i  życ ie ,  wazę sl’wo mojej



55.1

Jak ąk o l w ie k  mi  p r z y j d z i e  do b i j ać  się d r ogą ,  
P rz e ś la d u jc ie  m n i e  zawsze ,  i śc igajcie  wszędzie,  
Ju j j ą  n ad  ż j c i e  kochan i ,  ona  m oj ą  będzie .

O r o x  a n
Me us ta  g o r z k ą  p r a w d ą ,  t w ą  m i ł ość  r o z b r o ją ,  
Za dr zy j ,  Z ad r zy j  i s łu c h a j ,  o n a  s ios t r ą  twoją .

N i e p r z e s ta j e  O r o x a n  na  za dan iu  tego  ciosu Arc e -  
sowi,  w y m a g a  j e s z c z e  na  n i m  P r z y s i ę g ę ,  z e  wyjawione j  
mu  t - ' j e n m i c y ,  n i k o m u  n ie  w y d ;d P o g o rs z ą  s i ę  k r y t y ­
czne po ło ż en ie  dw iema p r z y s i ę g a m i  związanego  Arcesa,  
p r z j b y w a  Aieledon i sp a n ia ł o m y ś l n ie  z r ze ka  się k or ony  
i r ęki  Z ule my.  A r o  s r ad z i  się O r o x a n a ,  co m a  czynić:

Uc i ek a j !  (mów i m u  O r o x a n )  .
Nie widzę  d r o g i  inne )  — nie czeka jąc  końca ,  
Uchodź  n im  nas  ob ud z i  b lask n o w eg o  s ło ń c a ,  
S k o r o  s t r óż  czynów lud zk ich ,  dz.ień j a sny  p r ze mi n ie ,  
P o  d r ż ą c y c h  cieniach n oc y  b lade ś w ia t ł o  sp ł y n i e ,  
Un ika ją c  w y r z u t ó w ,  lub  o k r o p ń e j  z b r o d n i ,
Idź za s i ad em  na N ie b i e  rozsi  -mych p o ch odn i ,
I d ź  gdzie  cię zaprowadz i  z b ł ą k a n a  zrzenica,  
D o p óką d"  s t a rc z y  z i emi  i św ia t ł a  księżyca 
J u t r o  pe rskie  o k r ę t y  o d c h o d z ą — ty z niemi ,  
P r z e n i e ś  twrnje mieszkanie do szczęśl iwej  ziemi ,  
W ś r ó d  o bc yc h  l u d ó w  lata p rzepęd za jąc  m ło d e ,
Ja ,  j a k i ek o l w ie k  N ie b a  dostatki '  mi d a ł y ,
O d d a m  ci na t ę  p o d r ó ż  mój  m a j ą t ek  ca ły  —
G d y t r ze b a  zb r o d n ię  s p e ł n i ć ,  l u b  p rzys ięg ę  zd radz ić ,  
Cóż  'ci m o ż e  in n e g o  p rzy ja c ie l  do radz ić?

- A r  ce  s
O r o x a n i e !  —  t y ż  u mi es z  r adz ić  t a k  o k r o p n ie ?  

■ O r o x a n
Oz* góz_ n ie  zg ię ty  u m y s ł  i s t a łość  nie dop n ie?  
W i e m  ja ile w tej  chwil i  czu je  serce twoje ,
L e c z  mn ie j  się ża lu  t w e g o  n i z l i  zb r o d n i  kboję .

-A r c e. s
W i ę c  mów isz ,  m a m  uc ie ka ć  w j ak i  k ra j  dalek i ,
1 r o zs ta ć  się z Z u l e m ą  n a  wiek i  •— n a  wieki  __
N ie  widzieć  ani  ci eb ie ,  ani  Me ledona ,
N i g d y  was do cz u łe go  nie p r zyc i sn ąć  ł o n a  —
O d  dziec ińs twa pod  j e dn em  mieszkając  sk le p ie n ie m,  
N i g d y  ojca tern s ło d k i e m  n ie  nazwać  imi en i em  —  
G d y b y  po m y m  od jezdz ie ,  z d u m i o n y  t j m  c z y ne m  
M ó g ł  wiedz ieć,  k i e dy  ja wiem,  żem b y ł  j ego s y n e m — 
G d y b y  p rzez  Zapomnien ie  o my l i ć  się z d o ł a ł  —
N i m  pójdę ,  s y n u  na  m n ie  r aź  j e den  z a w o ł a ł __
P rz y z n a j  acz r a d a  twoja  k o n i e c z n ą  się staje,
O k r o p n e j  se rc u  m e m u  boleści  p r z y d a j e __
O g d y b y  m o ż n a  j e szcze  d rogi  jakiej  u ż y ć  
B y  chociaż n a  dni  k i lk a  t e n  od ja zd  p r ze d łu żyć !  
T a k  s ł od ko  p r z e s z ł y  z w a m i  życia me go  chwi le 
Z e m  ma ło  do was m ó w i ł ,  choć mó w ię  l a t  ty le ,  
W i d z ą c  c i ągle  Z u le m e  f s am  siebie się w s t y d z ę )
Zawsze  mi się w y d a j ę ,  że p ie rw s z y  r az  w i d z ę __
L e c z  p o w ie d z  g d y  w k r a j  obcyr p r ze n io sę  miesz* 

* . kanie.
C z y  mi  jeszcze ta chociaż nad z ie ja  zos tan ie ,
Z e  po t y l u  c i erp ieniach  i ł z ach  i rozpaczy,
A r c e s  swo ją  Z u le m ę  p r z e d  śm ie rc i ą  zo b a cz y?
C z y  zobaczę  ją  k ie d y  —  n ie  nadziei" n ie m a  ■

Zulema nie pojmuje zmiany w Arcesie i jak pierwej

sam a  do  uc ieczki  go  zachęcała,  t a k  t e r a z  p op rze s ta j e  n a  
s r og ich  w y r z u ta c h ,  na k t ó r e  Arcesowi  p r zys ię ga  w z b r a ­
n ia  z ł o ż y ć  usp raw ied l iwie n ia .  A g d y  o z rz ecz en i u  M e ­
ledona wiadom ość  j ą  do chodz i ,  wpada  w t y m  w ię k s z ą  
w śc i ek łość ,  iż nie. po jmu je  p r z y c z y n y  op o r u  ze s t r o n y  
Arcesa.  N a k o n i e c  sam O r o x a n  ods łan ia  t a j e m n i c ę  i 
uw ia do m ią  k r ó la ,  że  A rc es  j e s t  jego sy n e m ,  ale Ar - '  
ces ju ż  w z i ą ł  t r u c i z n ę ,  a Zu lema  dowiadu jąc  się o f ąta l -  
n y m  losie chce sobie r ó w n ie ż  o d e b r a ć  życie,  ale ojc i ec  
wytrąca jej o ręż  z r ę k u .  M e le d o n  zostaje nas tępcą t r o n u .

G ła d k o ś ć  wiersza,  myśl i  d o b r e  z po łożen ia  osób 
g ł ó w n e  role  g ra j ąc y ch  wynik a jąc e  s t a n o w ią  zale tę  t e go  
u tw o r u .  Pu b l i czno ść  u z n a ł a  ją  p r z e z  częs te  ok la sk i  i 
przez  żądan ie  a by  w y m ie n io n o  nazwisko  au t o ra .  J e s t  
n im p a n  Józef  S u p iń sk i .

W y b o r n a  gra aktorów' ,  a szczególeiój  p a n n y  B u c z k o ­
wskiej  i p a n ó w  W e r o w s k i e g o ,  i P i a seck i ego  s p r a w ie ­
dl iwie p rzez publ iczne?- '  zo s ta ł a  oce n ioną .

Ws ze la k o  co do samego  u k ła d ur  tej Ir  ijedji ,  u c z y n i m y  
tu  uw ag ę ,  że a u t o r  p r z y p o m n i a ł  o c h a r a k t e r z e  w y r o ­
czni . greckich.  J e d y n ą  p r z y c z y n ą ,  dla k tó re)  k r ó lo w a  
syna  swego  od  t r o n u  oddal i ła ,  by ła  p r z e p o w i e d n ia  w y -  
roczn i ,  p o d ł u g  k tó r e j  p an o w a n ie  p ra w eg o  na s t ęp c y  m i a ­
ło  być  nieszczęśl iwe.  P o m i m o  te g o  w y r o k  nie s p e łn ia  
się w te'j t r aj ed j i .  N a s t ę p c a  p r a w y  n ie  w s tę pu j e  na t r q n  
o jc ów ,  ale o d b ie ra  sobie  życ ie  t r u c i z n ą .  W a d y  te'j 
m ó g ł b y ł  au to r  u n i k n ą ć  g d y b y  b y ł  z m ie n i ł  w y r o k  fa­
ta lny,  g d y b y  w y ro c z n i a  b y ł a  p rz e p o w i e d z i a ła ,  że  p r a ­
wy  nas tę p c a  n ie  o b e j m je  n i g d y  t r o n u .  Wt en c za s  i 
c h a r a k t e r  O r o x a n a  więce) b y ł b y  u s p r a w i e d l i w i o n y ,  a l ­
b ow iem  wia ra  G r e k a  s t a ro ż y t ne g o  n ie  poz wa la ł a  s p r z e ­
ciwiać się w y r o c z n i ,  g d y  tym  czas em tu ta j  w y ra ź n i e  
p rzec iw  n ie j  dz ia ł a  i n i e  zdaje  się mieć  d o s t a t e cz n e  p o ­
b u d k i  do za ta jen ia  t a k  d ł u g o  t a j em nic y ,  k t ó r a  t y l u  c i e r ­
p ie ń  staje się p r zy c zy ną ,

R o s s j a .  —  P rz e z  u k az  z d. 2 i  k w ie t n ia  m i a n o w a ł  N.  
Pan  damami  h o n o r o w e m i  N.  N.  C e s a r z o w y c h ,  h r ab ia n ­
kę Zofią K o m o r o w s k ą ,  có rk ę  j e n e r a ł a  a d j u t a n t a  i A n n ę  
Mo nl e w id ę  Bi a ł ł o zo r ,  s y no w ic ę  j e n e r a ł a  a d j u t a n t a  
S u k h o z a n e t . —  J e n e r a ł  m a j o r  O s t e n - S a c k e n  i .  m i a n o w a ­
n y  z o s t a ł  s ze fem  sz tabu  J e n e r a l n e g o  o d d z i e l n e g o  k o r ­
pusu  k a uk a zk ie g o . — J e n e r a ł  p i e c h o t y  d ' A u r r a j  o t r z y m a ł  
od N. Pana p o c h l e b n y  r e s k r y p t  za go r l iwe  pe ł n ie n i e  o b o ­
wiązków j e n e r a ł a  kwa te rm is t r za .  —  J e n e r a ł  p i e c h o t y  
hr .  T o ł s t o j  ma p o r u c z o n e  obowiązki  sze fa s z t a b u  o sa d  
w o j s k o w y c h  p r ze z  czas n ie ob ec no śc i  j e n e r a ł a  a d j u t a n t a  
lir. Dyb icza .  — P r o t o r e j  P io t r  W o ł o w s k i  w Ch w a l iń sk u  w 
gu be rn j i  S a ra tow sk ie j  k tó r y  250 osób  o b o je j  p ł c i  p r z y ­
w ió d ł  na  ł o n o  k o śc io ła  g r e c k ie g o ,  u d a r o w a n y  z o s t a ł  z 
g ab i ne t u  N. Pana  z ł o ty m  k r z y ż e m  d o  no sz en ia  na p ie r ­
siach.  —  N a  p r z e ł o ż e n i e  r a d y  p a ń s t w a  z a b r o n io n o  o d  
4 kwie tn ia  f a rbować  w Ross j i  s p r o w a d z a n e  z a g r a n ic z n a  
sukna  na ko lo r  cz a r ny  i z i e lo ny  u n i f o rm o w y ,  p o d  karą 
100  rubl i  za  każd ą  s z t u k ę . — O d  p o ł o w y  r. 1826 do k o ń c a  
1827 zaszczep iono  ospę w c a łe j  Rosj i  622,967 o s o b o m . —■ 
U w ó d  k au k a zk i ch  b y ło  roku  z e s z łe g o  1053 gości .  ( G .  P . )

A n g l j a . —  T im e s  do nos i ,  że  An g l j a  i F r a n c j a  w y s y ­
ła j ą  n a  mo rz e  ś r ó d z i e m n e  t a k  zn a cz n ą  f lo tę ,  iż P o r t a  

p ę d z i e  m u s i a ł a  zastosować się do t r a k t a t u  2 d . f i  l i p ca , —*>
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,*riowniexowa mo;e są
zna po wolach y

i na prawo Austrjackie, które w ogóle u ważâ  ohv'  
stę za środek zaostrzenia ...... ^ „ ^ ^ u w ^ a c b l o

Pan Stratford Canning wyjeżdża w krotce do Korfu.
Grecy bawiący w Londynie nie przy 
Wagi do straty wyspy Sc'io, która leżąc 
często wystawiona jest na napady Turków. (G. B.)

H l S Z P A N J A . — % M a ity lu d .  25 k w ie t.—  K r ó l L ż ą d a ^ ^ ^ ^ ® 1* zaostrzenia kary (  § 17 )~wyrzeka,ąG w
• vć wy.nierzonez powodu. 

- - . , . j  --~ okoliczności.,,
Zj y ch sfow wyciąga sz . krytyk zdania których nie.

iż bezzasadnie mniemałem że
ssja zaprowadzająca oszczędność, postępuje w'! ł " * " u uważa chłostę jak nasze. Na do-

swojej pracy, ale wniosek jej aby pensje najpierwszych ! W *e s ° Przy tacza f f l f  17, 4 4  (dodałbym  jeszcze prze- 
w  kraju urzędników b y ły  zmniejszone, został odrzucony. Pomniany Prz®z sz- krytyk i /  4 5  )  i 4 9  C. I niemniej

CG. F .)  j i '  § 1 *9 c - 11 Kod. A. przekonywa^ce, iż chłosta 
   ----— -------------------------jest w mm podobnie jak naszym kodexie dwojako u.

T T l . 7 ,  . __ 7 |  wazana, raz jako kara, drugi raz jako obostrzenie. Kto
Wlaaornosci Naukowe.

u  , ______ _____+  • 1

tiadzwycZajne'j pożyczki, w summie 30 mil jonów real., i *  Ę  ' p s t r z e n i e  takowe ma b N 
a to ,  jak się wyraził na ocalenie państw a. ZnaczeniaŚ zajLbodz;łey ch obciążający-*’ 
tych  wyrazów, rozmaicie się domyślają. — Cło od t o - j .  sto w. wyciąga s
warów zagranicznych ma być znacznie* zmniejszone.— !i bronl' e ™‘ Twierdzi i i  
Kommissja zaprowadzająca oszczędność. Dosteouie w'i Pr* y °  Austrjackie uważ:

 j_y to co powiedziałem, nienazwie twierdzenia me­
go bezzasadnem , paragrafy bowiem 1 7  i 4 4  C. I P. A
rl r% m o rl oo ł  a  n   1. ■ , '

K ilka  słów z pow odu a r tyku łu  oznaczonego literam i W . Z , ' •= co P° w iedziałem , iź prawo Austrjacluę 
umieszczonego w N r .  1 2 5  i 1 2 6  G azety Polskiej. /r “ r n ? za obostrzenie, popiera nawet

r r . 7?  , x I % l? $  ł,9 C  11 Pr z e z  s z - krytyka przywiedziony.
CC i ą g  D a l s z y ) .  Ze zdania zas tego że  prawo Austrjackie w oo-ólę J.

m , waża ch łostę  za obostrzenie, nie w yp ływ a bynajmniej
To przeświadczenie o znakomitej praw naszych kar. aby w niektórych szczególnych zastosowaniach niemi,- 

nych co do tego punktu wytwornosci, me tylko żej ło  ją uważać i za karę. Jeśli atoli tak jest że prawo Au- 
mepodziela ze mną sz. krytyk, ale nadto strofuje mniej strjackie w ogóle  uważa ch łostę  za obostrzenie ale za- 
jŻ fałsz popełniłem , zapominając o prawie późmejszem razem i za karę, ztąd ted y  oczyw isty  w yp ływ a  wnio- 
* ,R o-™™*.', 1 * 0 e rnkn ™ tu W ™  r., sek jg charakter ch łosty  jest inny w P. A. jak w ko­

dexie naszym który ją tylko za karę uważa.
Skoro sz. krytykowi wolno było  za s łow a mnie po.d- 

. , - - .i chw ytyw ać, niechże i mnie też godzi odwzajemnie-się,.
prawem excepcyjnem, tam zatem gdzie _ się tylko mowii Powiada „ ż e  w prawie Austrjackim chłosta podobnie jak 
o ogolnej regule, wspominać o excepcjach nie jest za-jj w naszym kodexie  dwojako je s t  uważana, raz jako kara, 
wsze rzeczą potrzebną, jakoż ja w istocie miałem ij drugi raz jako obostrzenie.,, Gdyby sza krytyk był 
rmec tylko mogłem na uwadze prawo karne z rokn 1818.! powiedział: „ ja k  w nasze'm prawodawstw ie krym inalne/n,, 
Miałem do tego rożne powody, bo uznając wzmosloscj pozwolił bym na to, a l e  że  mówi „ ja k  w naszym ko.

z dnia 15 czerwca I8 2 5  roku, w ktore'm na zbrodnia­
r zy  podpalaczy chłosta jako obostrzenie kary innej 
głównej postanowioną została. N a zarzut ten fa łs z u ,  
dosyć tyle odpowiedzieć, że prawo z roku 1825  jest tylko

•widoków prawa z roku 18  i 8 , niewypadało namie- 
niać iż prawo z r. 1825 odmienną poszło drogą, nadto 
wscisłem rozumieniu prawo z r. 1825 jako mówiące  
Szczególnie o zbrodni podpalenia, cóż ma wspólnego z 
przepisami art. 219 i 226 prawa z r. ISIS mówiącemi 
o w ystępku  podpalenia?

D alszy zarzut w tym punkcie jest, iż przekręciłem, 
przeistoczyłem  nazwisko zam knięcia , o ktore'm jedynie 
mowa między karami księgi II kod. .kar. na nazwisko 
więzienia. Ze przekręcenie to n ie  jest dowolnem, mogą 
o te'm sz. krytyka przekonać słowa art.’ 226 in f  n.

, ,Lecz owszem obok więzienia kara cielesna wyrzeczo­
na na nich być powinna,, tu wyraźnie samo prawo 
nazywa więzieniem  to co w innych miejscach zowie 
zam knięciem . Nareszcie czemże jest zamknięcie jeśli 
nie więzieniem w domu poprawy lub w domu aresztu 
publicznego? Czyliż w końcu iurisprudencja niena-trę- 
cza nam wiele ważniejszych kwestji , jak poswarki o 
słowa których znaczenie jest jedno, do których ty lk • 
pociąg do niej wczesnej krytyki i popęd do popisani; 
się dowcipnemi przycinkami i podchwytaniami, zupeł-  
nie odrębną i żadną wspólności myśli niełącząre się 
w yobiażenie , przyw ięzuje?

Ostatni w punkcie tym zarzut ściąga sie do twier­
dzenia m ego, jakoby chcący tłum aczyć analogicznie

dexiet , to jest rozumie się w praw ie kodexu  karzącego 
z r. ibl&, bo to jest jedyny  n?sz k o d ex  karny, przeto 
zmuszony jestem ze wszelką otwartością obwołać, iż 
zdanie jeg o  nie zgadza się wcale z przepisami tegoż
ko d exu .

Zbliżam się teraz do ostatniego czwartego zarzutu. 
Udowodniłem że  podług zasad kodexu naszego karne­
go, chłosta uważaną być tylko może za karę nie za 
obostrzenie kary, z tąd wynikło że w nocie do karty 
• 8 2  p o łoży łem  zapytanie: czyli zgodnie z ciuchem  (nie  
powiedziałem przep isam i') ko d exu  naszego  możo być 
chłosta używaną w ciągu inkwizycji podług prepisow 
ordynacji sądowej Pruskiej i Austryjackiej ? Na to za- 1 
pytanie odpowiedziałem: J a b y /n  są d z ił ze nie. Zdanie 
więc może ile sądzę dosyć skromnie objawiłem, bo ob­
jawiłem j e  jako zdanie moje, niechciałem go nikomu 
narzucać. ( Dokończenie nastąpił.)

IVariela T y g o d n ik  N adw iślański, nie po złotych 18 pre­
numerata na kwartał, jak śję doniosło przez omyłkę, lecz 
po złotych ]Q przyjmować się  bed'ie.
OOCOOCOCJOOOOOOCO0 0 0 0 OOOOOOOOOOOOOOOO‘.'XXX COCOOOCO ■’OOOOOOCI

w  i d o w i s k a  w Stolicy;
T e a t r  n a ro d o w y :  D ziś  dang będz ie  ppera  w d w óch  ak tach  pod ty-* 

t u ł e i n : J a n  7, P a r y  z a,
D o dzisiejszego n u m e ru  u o łą e z  i się N er  (jj D* ie u n ik ą  obwieszczeń.

3/? Drukarni przy ulicy Nowomiejskiej pod iNrem 163.


